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O tys. Japończyków u wrót Pekin 
Przeciw nim staie 200.000 Chińczrk6w 

YN, 16,7. Sytuacja na Delekim 
· e oceniana jest przez tutejsze 

icjalne jako bardw groźna. Obawia 
wybuchu formalnej wojny japońsko 
'ej, - L , , 

angielski nosi się z zamiarem wy 
na wszelki wypadek do Szanghajt& 
u, dla obrony swych obywateli„ 
ej brygadY. wojsk angielskich i in 

h w sue 8 tys. ludzi. 
iązkiu z naprężoną sytuacją, pre· 

Roosevelt odwołał swój jutrzeJSZY 
~ stolicy. . _ _ _ , __ 

ificzycy prą naprzód 
O, 16.7, Prz~hodzący na przed­
ch Pekinu patrol japoński był o­
any przez ~hińozykow. Jeden żoł 
ponski został zabity. 
ent ten koła jaipońskie traktują 

owe_ naruszenie rozejtlllu zawartego 
y sztabami Japonii i Chin. 
cję pogarsza takt, że mimo roko­
. :re toczą się w Pekinie i Tien:· 
w celu zlokalizowania konfliktu 
-japońskiego -; wojska,,, chińskie 
ją się ciągle w kierunku północ­
koncentrują swe siły lotnicze. 
:unistyczne oddziały chińskie wy­
gotowość poł.~n1a się z armią 
nankińskieg:o pod wspólnym hasłem 
przeciw Japonii. · 

GRAJ, 16.7. Pod adresem JapO'-
iny wysunęły na.stępujące postula­
eżniojąc od tego zlikwidowanie 

ego zatargu:· · 
przywrócenia stanu rzeczy sPFzed 
lipca; I 

wycofanie posiłków japońskich; 
odszkodowanie dla kupców i obywa 
chińskich ; . 
bezwarunkowe przywrócenie stanu 

· wego. _ ~ __ 1..w J..:Ji.. i ~ _J 

armia chińska 
:KIN, 16.7, W prasie chińskiej u­
się po raz pier\\o·szy oficjalne oś· 

enie, że r~ nankiński popierać bę 
29-tą armię chińską przeciw napaści 
'kiej. · 

. I 

ba skoncentrowanych wojsk chiń­
wynosi przeszło 200.000 lu,dzi i prze 

wielokrotnie siły japońskie. 

miowanie książeczek · 
-P. K~ O. 

ZAWJ.i., 16.7, W centraJi PR\() w 
wie odbyło się 45-te z rz.ędu loso­
k.si.ą,żeozek na prem!i.owane \\-idady 
ościovre serii I-ej. 

zł. 1.000.·. otr.zmają właściciele na­
~ych książeczek: 8.9.53, 12.093>t. 

23.476 26,112 32,962 33,786 35,329 
. 38,30~ 40,651 41,823 43.337. 

1 1rią.:~~a premiowana Serii I--ej, wy· 
a. 15..I. rb. a niezi:ealizo:w.ana: N~. 

j ~ - · )__, -' _ Lj ~_J.J~ 

Okrążenie Pekinu 
NAN.KIN, 16.7. Wojska japońskie kon 

centrują się na północy Chin. 
W okolicach Pekinu zbiera się około 

20.000 wojsk japońskich. 

&.kadry samolotów japońskich zbiera­
ją się w Szanghaju. 

TIENTSIN, 16.7. W Dairenie wyląido· 

wało 12-ta dywizja japońska. Dalsze tran 
sporty wojsk są tu oczekiwane. 

Zaostrzenia sytuacji 
w Chinach 

TOKIO, 16,7. Rokowania o zawarcie po 
rczumienia pomiędzy Jap0nią i Chinami 
w sprawie likwidacji ostatniego zatargt~ 
zostały przerwane. 

Premier ks. Konoe oświadczył przedsta 
wicielom prasy, że „Japonia wykazała do 
brą wolę oraz najlepsze zamiary, lecz raz 
mowy w sprawie• likwidacji zatargu zo~ 
stały całkowicie udaremnione." 

Fakt przerwania rokowań oznacza dal 
sze zaostrzeżenie się sytuacji. Ruch koło­
wy na linii Pekin·Tientsin został wzno­
wiony. Skorzystali z tego liczni obywate 
le japońscy, zamieszkali w Pekinie, aby 
udać się do Tientsinu. 

•.' „_. , . ', .... „ .. : ··-\"'t:. 1·„··~-„~,.~ 

' . . „ - .t • 

Obnrzająey:wybry~żydów amerykańs i b 
..- 1 -' . 

Antbasad.a p~lska ostro zaredgowała 
na próbę ntieszanla sit:: do naszych spraw 

NOWY JORK, 167. 200 delegatów, re­
prezentujących żydow'Skie organizacje H 
stanów zjechało do Waszyngtonu na kon 
ferencję zwoła.no przez amerykański kon 
gres żydowski dla opracowamo programu 
pomocy żydom w Polsce. Konferencja wy 
łoniła delegację z rabinem W,ise na czele," 
która przedłożyła sekretarzowi stanu Hul 
low~ obszerny m.emoriał, .zawierający 
skargi na rząd polski, pomawiany o ·rze· 
korne dążenie do zniszczenia gospodarcze 
go żydów i tolerowanie ekscesów, co spra 
wia, że ludność żydowska w Polsce jest 
najbardziej uciskaną w Europie. ~mo­
riał twierdzi dalej, że w okresie 5-miesię­
cznym w rozruchach antyżydowskich rze 

komo zabito ... 22 żydów, ra.niono 426. -
Fowołując się na interwencję .Ameryki 
.na rzecz żydo\v w Rumunii w iatach 1872 
i 1902, memoriał domaga się interwencji 
na rzecz żydów w Piolsce. Szereg pomniej 
szych delegacji inte~weniował u ko~ 
~anów. 

.Ambasador Potocki udał się do sekreta 
rza stanu H.Ulla i w trakcie rozm.owy po­
informował go 10 istocie zagadnienia ży­
dowskiego v.1 Polsce i sta:nowisk,u r?4du 
polskie.g10 w tej sprawie. ' · 

W związku z protestem złożonym w de 
parlamencie stanu pr.zez delegację :mon­
gresu eyd~wsko · amerykańskiego amba­
sada ~litej oświadczyła prasie, że wy-

~·' : . „. . .,,,„ .. , • ł .............. :. ; ~ ;r. : ~ "" ' • ~. • • ' • „ , : ;- „ 

Przyznanie praw s'rony walczącej 
leży poza wszelką dyskusją 

SAi~K\A, 16.7. ~Rząd PoWStań 
~zy oświadczył, że kwestia przyznania mu 
strony walczącej leży poza wszelką dysku 
sją. O wycofaniu ochotników będzie moż 
na mówić dopiero wtedy kiedy prawa te 
bez zastt'zeżeń będą obowią,zywały. 

G3:ówna kw.atera woj1sk powistai16zych 

komunikuje o nowych zwycięstwach na 
froncie Aragon. Wedłlug komunikatu, po­
wstańcy zdobyli kilkaset karabinów ręez­
nych i 7 maszynowych. Na froncie mad­
ryckim powstańcy odparli atak na odcin· 
ku Cuesta de la Reina i na froncie Ta.go. 

50 komunistów · osadzona w więzieniu 
W przededniu dnia „antywojennego" 

. WAASZĄWA, 16.7. W związku ze 21bli 

.żającym się obchodem komiunistycznym 
„dnia antywojenne~o" oraz na rzecz Po­
mocy c.zerwonego rządu w Hiszpanii, w 
lokalu oddziału pracowników centralnego 
związkJU przemysłu skórzanego przy ulicy 
Leszno 23 odbywały się obrady. Niespo­
dziewanie wkroczyła tam policja. Wlśród 
zebrainych wybuchla panika. Poszczególni 
uczesttµcy obrad poczęli na gwałt nisz­
czyć ~ompromit~ące dowody w Postaci o 
de.zw komunistycznych, ~mu przeszko· 
,dzono. Wftród obecn>.:CA na sali znajdowali 

się znani i poszukiwani przez włai;lze dzia 
łacze kiom.unistyczni. Ogółem aresztowa~ 
no 50 osób, które przewiez~ono samocho­
dem do urzędu śledczego. 
, Ten i\amej nocy przeprowadzono ~g 
rewizyj V\o1Śród działaczy :zawieszonego 
przez władze wydawnictwa „Uziennik Po 
pularny". M.in. policja zrewidowała mie­
szkanie dr. Maurycego Mus.zkatenblita, 
Chaima Pola.ka, Mojżesza Izraela Winter 
sona i innych. Wyniki poszukiwań trzyma 
.ne są na razie w tajemnicy. 

stąpienia tego rodzaju uważać należy za 
niepowołane próby mieszania się obcych 
czynników do spraw wewnętrznych .Pol­
ski, tkóre .wpłynąć mogą tylko na zaost­
rzenie sytuacJi żydowsKiej w Polsce. 

,(P.A.T.). 

„Gazeta Polska", pisząc o tej sprawie, 
dodaje od siebie: 

„W~adomość ta - oprócz naturalnego 
i odru~howego oburzenia jakie w opinii 
publiCIDlej polskiej musi wywołać każda 
próba wtrącania się czynników niepowo· 
ianych do spraw wewnętrznych Rzeczy­
pospolitej - nie mpże wywołać zdżiwie­
nia z powodu dziwnej ślepoty polityków 
żydowskich. Z jednej strony - w związku 
z rozstrzygają,cymi się losami przyszłego 
państwa palestyńskiego - pragną oni u­
zyskać pomoc dyplomatyczną Bols.ki, z 
drugiej - g~oszą w PolsCe hasła antyemi 
gracyjne, a jednocześnie po za jej grani· 
cami wszczynają hecę antypol~. 

Nie sądzimy, l?Y polityka żydowska m.o 
gła tą drogą doprowadzić do zamierzane­
go celu". 

„Goniec Warszawski" podając tą wia­
domość, dodaje, że 

„Równocześnie trzeba zaznaca;yć, ze 
. akcja. żydów amerykańskich niewątpliwie 

;est inspirowana· przez żydów polskich, 
którzy w ten sposób usiłują zastraszyć 
rz~d polski i społeczeństwo polskie. Z te· 
go względu można postawił pod adresem 
naszych władz państwowych uzasadnione 
żądania, aże.by kategorycznie oświadczy­
ły odnośnym czynnikom żydowskim w 
Polsce, że ta1ką akcją oszczerrczą przeciw­
ko narodowi polskiemu, raczej pogarszają 
swoją sytuację w Polsce. " 

Zł\KŁl\D LEC.ZNIC.ZV 

NRł.tĘCZÓ w ·ZDQÓJ :'~1~~~ic:: 
ŻRÓDł.A ŻELAZISTe 
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BOROWINA - HYDROPATIA 
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Inform. W·wa, EŚtonska 6 m.1, tel.10-08-10 
oral: ws;;ys,kie B. Podróiy. 
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Rozprószona ene:rgia 
Hasło konsolidacji wysiłków w imi~ na 

czelnego naikaizu „podciągnięcia Polski wy 
żej' zdaje się już przenikać WSzelkie na­
sze poczynania i rozważania. W dysku -
sjach publiCl24lych wysunęło się ono na 
czoło wszystkich zagadnień. Pełno go w 
wypowiedzeniach organizacji społecznych 
pei.no w uchwałach. 

Pora zatem by taKże znalazło ono wy· 
raz w czynach, w realnym wysilku, w do 
konaniach. 
Rzlićmy okiem na grorść cyfr i faktów: 

W roku ub. było w kraju naszym 101,444 
ognisk organizacji społecznych, A więc na 
jedną o; ganizację przy.padało przeciętrje 
330 cby\Vateli. W samej stolicy jest zare 
jestrow.anych prawie 3,000 różnych orga 
nizac c;: yli że na jedną or.ganizację przy 
p.ldl 4• · mieszkańców. Minu tej liczebno 
bci 1·eje strnwano w dalszym ci~gu przec!~t 
n. ·' · ' - ~ .., „"'wych organizac.ji miesięcz 
nie. 

Nie lepiej jest na prowincji oraz wśród 
skupisk polskich na wychodźtwie. Fłook 
np. mający 33,000 mieszkańców wykazuje 
14.0 GT'ganizacji, czyli 236 obywateli na 
otganizac.ję. W Pary.żiu istnieje 50 polskich 
stowar~yszeń i kół, na niektóre z nich 
prz)faua 5---16 członków. Jedno z miast 
Wojewódzkich m_a 100 9rganiizacyj ośwh 
Ł:::1,·;d1 , 80 fibintrop:Jnych, 50 młod!Zie;,._1-
wych, 30 u. wojskow~: ch - razem 260 0t 
garnzacyj. 

Niepodobna nie zwrócić uwagi, że sze 
1 eg tych organizacji spełnia w tym sa -­
mym środowisku tę samą rolę. lstnieje np 
cala mozaika różnych stowarzyszeń, insty 
tutów i tp. oświaty; szkolenia i kształ.ce -
nia rm:.maitych skupisk w zależności od 
wieku, zawodu, płci. Prawie nie ma or­
ganizacji, któraby w programie swym i w 
jego wykonywaniu n!e P'rowadziła jakiejś 
akcji oświatowo kulturalnej, obozów wy · 
pcczynkowych, sportowych i tp. 

Wypada i na.leży zapytać, czy Polskę 
stać na takie rozpraszanie energji, no i 
środków'? Czy nie właściwiej by,ł')by zma 
scwać wszystkie środki w jednei spraw­
nej wyspecjalizowanej w danej akcji orga 
nizacji i jej powierzyć tę akcję w najszer 
szym tego stewa znac.zerniu.? 
Wskazując na rozproszenie en~rgii na 

szego życi~ społecznego, dalecy jesteśmy 
cd zalecania „totalnych" systemów. Cho­
dzi nam o uporządkowanie pracy i oszczę 
dn~ść wzg~~nie najbardziej celowe i naj 

efektowmeJsze zużytkowanie środków 
których przecież na żadnym odcinku ni~ 
mamy za wiele, To, -co jest w tej chwili 
to_ nie. jest przejaw liberalizm:u, ani indy 
widuali.zmu - to jęst poprostu chaos! 

Ten „liberalizm" w rejestrowaniu licz 
~y.ch - n~byt liczny<:h, obsł.ugujących 
J~Z ob~ługiwan~ potrzeby społeczne, orga 
nizacyJ powstaJących w dUżej mierze na 
gruncie ambicyj czy swarówjedrnostek czy 

• o : .„' „ .. '-„, ~I • ., „~: ~ : • ! :„ 

Latarnia przewróciła się 
na tańczących 

PAR~z., 16.7. ~ '?I.. czasie tradycyj• 
r.yc~ tan_?ow ':" dniu swięta narodowego, 
na J:dn~J z uli~ latarnia, na którą wdrapa 
ło s1ę kilku illekawych, przewróciła się 
na tłum tańczących, ran:i.ąc kiłka "osób. 

. Mię~y i:1'11y~i, ranny został powieścio 
pisarz i dziennikarz Mare Bernard oraz 
kclp?rter uliczny Labit, który doznał zła 
mama czas.zki. • 

KTO PRAGNIE POZBYĆ SIĘ 
REUMATYZMU i PODAGRY? 
Szarpiące, klujące bóle w stawach i człon­
kac~, wykrzyw1e!lie rąk i nóg, ~rgawki, klu· 
l le 1 kurcze w rożnych częściach organiz­
mu, a nawet osłabienie wzroku-oto prze­
ważnie s~utki cierpieil reumatycznych i po· 
dagry, ktore należy usunąć, inaczej choro­
ba czyni coraz większe postępy. 
POLE<;AMY uzdrawiającą, rozpuszczającą 
szczw1anp pobudza;ącą przemiane materji 
KURACJĘ DOMOWĄ. Kurac;a ta polega 
na stosowaniu kunsztownie zdobptego środ 
ka z n~turalnego źródła leczniczego, które 
dobrofl1wa matka-natura stworzpła dla cier· 
TJiące; ludzkości. 
Napiszc!e do mnie natychmiast, a o• 
trzymacie , upełnie darmo i franco 
pouczającą broszurkę 

PANNONIA -APOTHEKE 
Budapest 72, Posłfac 83. Abt. 370. 

grupek - nie może być uważany za właś 
ciwy i celowy. Toć on raczej rozbija ener 
gję, rozprasza siły, powodując bagatelizo 
wanie t. zw. pracy społecznej _, i co za 
tym idzie - zniechęcanie do niej. 
Byłaby j1uż poTa zrobić „porządek" w 

tym chaosie. Niechajże organizacje społe 
czne szukają stycznych celów z pokrewny 
mi i łąc,zą svv-e wysiłki, scalają swe prace. 
Niech czynem hasło konsolidacji reą.lnych 
dróg potwierdzą, Niechaj postuJ.at · scale 
nia pokrewnych organizacji wyjdzie ze 

sfer zaleceń i wskazań - i stanie s 
czywistym ozy nem! 

Bo ktoś w końcu będzie musiał g 
alizować, jeśli nie zrealizują same 
zacje społeczne. 

, ,Porządeczek miUSi być". 

N a widow-ni międ~y:Q.ąro~ow 
Aczkolwieli: pr~a angielska zaprzeczy 

ła doniesieniom, iż Franco uzysikiuje w 
Londynie kredyt 40 miJ, funt. szt. to jed 
nak zmiana opiekunów V..-łosko niemiec · 
kich na brytyjskich będzie zapewne tym 
etapem w działalności Franco, który u­
możliwi zrealirowanie widocznego już ce 
lu polityki brytyjskiej, mianowicie do -
prowadzenia do komJPircmisu w samej Hi 

szpanii przy równoczesny1n wyrwaniu Hi 
szpanii z pod opieki i kontroli włosko nle 
mieckiej, której Anglia i Francja mają 
v.. iele powodów do obawiania się ze wzglę 
dów strategicznych i politycznych. 

Dziś w piątek, według od<>niesienia .A.gen 
cji Reutera, zbiera się Komitet Nieinter­
wencji. R.ozpatrzy on nowy brytyjski plan 
nie;.nterweri.cji, który przewiduje zniesie-
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Ks. arcybiskup Sapieha 
· powraca do zdrowia· 

KRAKQW, 16.7. WI stanie zdrowia ks. 
metropolity Adama Sapiehy nastąpiła dal 
,sza popraw:a. 

Za klika dni ks. metropolita zacznie 

już wstawać, a za jakieś dwa do trzech 
tygodni wyjedzie prawdopodobnie na re· 
konwalescencję do jednej z miejscowości 
klimatyczn~h na Podkarpaciu. 

Nowe &yto jes·t ju~ na rynllu 
POZNiA:N', 16.7. Ukazało się już na ryn 

ku żyto z nowych zbiorów. W Poznaniu 
.notują je po 20,50 do 21 zł. za 100 kg., 
gdy cena żyta starego utrzymuje się jesz 

· cże na poziomie 24 ~do 24,50 zł. za 100 kg. 
'RÓŻnica ta wynika z faktu, że nowe żyto 
jest jeszcze wilgotne i dlatego przy prze­
miale na mąkę mniej wydatne. 

Cena nowego żyta, mimo, że utrzym,uje 

się na poziomie opłaca1ności dla rolników, 
nie wsikazuje, by groził nam brak żyta, 
czy nawet istniala konieOZność jego im­
p,C l ~ l~. 

Na giełdzie zamorskiej jest notowane 
jedynie stare żyto po 23,50 do 24 zł. za 
100 kg., nowe jednak ukaże się już lada 
oziei'1. 

Sesja -sejmowa -- . po · wygaśnięciu 
· konwencji górnośląskiej 

Za.rządzenie P . . Prezydenta Rlzplitej o 
zwołaniu sesji nadzwyczajnej sejmu i se­
natu dla roizpaitrzenia ustaw śląskich uka 
że się zapewne w sobotę, dnia 17 b.m., a 
pierws.oo posiedzenie sejmu ma być zwo­
łane na 20 b.m. W. kołaich poinformpwa­
nych utrzymują, że sesja ta potrwa kilka 
dni. Riząd wnosi kilka projektów ustaw, 
niezbędnych do załatwienia w zwUwJkiu z 
wygaśnię,ciem w dniu wo.zorajszym kon­
wencji genewskiej. Będą to następujące 
projekty ustaw: o rozciągnięcie na: górno 
śląską część woj . .śląskiego ustawy o re­
formie rolnej oraz dekretu P. Prez. :Rlze-

czyposp. z 8.X 1933 r z mocą ustaw.y o 
przejmowaniu przez państwo gruntów za 
niektóre należności pieniężne, dalej pro­
jekt u.stawy o zniesieniu ordynacji pszczyń 
skiej, oraz projekt ustawy o rozciągnięciu 
na obszar sądu okręgowego w Katowi­
cach przepisów o ję-zyku ur.zędowym są­
dów, prokurntur i notariuszy, obowiązują 
cych na ziemiach zachodnkh Polski. 

Zastosowanie na śląsku ustawy o refor 
mie rnlnej i zniesieniu ordynacji pszczyń 
skiej umożliwi pt1Zeprowaazenie parcela­
cji części ty<:h wielkich dóbr. 

W nurtach Sekwany na Samolocie 
Bohaterskie poświęcenie lotnika 

PARY..Z, 16.7. ~ ś:rodowe święto naro 
dowe Francji nie obyło się bez katastro­
fy. M!ianowicie w_ czasie defilady jeden z 
samolotów, biorących w niej udział, zapa 
lił się w powietrzu, spadł i ·zatonął w ~ 
kw anie. 

WII'ęcz bohaterskie było zachowanie się 
lotnika. 

Miał on znac.mie więcej szans urrutowa 
·nia swego życia, gdyby próbował wylądo 
wać na Placu Zgody. Wjobec tegio jednak, 
że Plac Zgody przepełniony był tŁu.mami, 
przyglą,dająpymi się rewii, lądowanie sa· 
molotu pociągnęłoby niewą.tpliwie za sobą 
ofiary w ludziach. - To też pilot wyrzekł 
się tej możliwości ratunku, ostro zakręcił 
i skierował się nad Sekwanę. 

Po chwili, płonący jego samolot pogrą­
żył się w Sekwanie. Samolot zdołano wy­
dollj_Ć doP,iero wieczorem, &l \'tnie ~zczi· 

śliwym jednak trafem, bohaterski lotnik 
doznał tyJko nieznacznych stosunkowo o­
brażeń. 

Obecnie leży w szpitalu wojskowym, 
gdzie odwiedził go szef sztabu francuskie 
go lotniatwa wojskowego gen. Faguant i 
wręczył mu medal wojskowy, jako na.gro 
dę za odwagę1 opanowanie i poświęcenie. ---Podobny wypadek bohaterstwa ma do 
zanotowania i lotnictwo polskie, 

W czasie polskiego święta narodowego 
3 Maja, Stanisław Hausner na swoim. sa­
molocie dokonywał nad kościołem w Cle 
veland ewolucji. Kiedy aparat odmówił 
posłuszeństwa, lotnik również m6gł się 
ura.!c~. r:ć za Cl'nę maSF.kry Poldków cle 
velandzkich. 

Skier·ował samolot w bok i - zginął. 

nie kontroli wybrzeży przez floty wo. 
natomiast jest za przywróceniem k! 
li na granicach lądowych oraz wy1 
niem ochotników z obu stron. Naje . 
lejszym punktem nowego planu bryt; 
go jest przyznanie praw stron wOjUJ 
zarówno gen. Fl'anco jak też rządol 
lencJi dopiero po zajęciu przez o 
terów międzynarodowych stanow' 
portach hiszpańskich, po utworzen: 
misji czuwającej nad wykonaniem di 
o odwolaniu ochotników i po rozp 
ewakuacji tych ochotników. Wreszrt 
jekit angielski prizewiduje powierz . 
dcwi aingielskiemu misji nawiązana 
wań z obu stronami walczącymi co 

1 

tow1ości tych punktów projektu k 
realizacja zalezy od zgody obu' ! 

hiszpańskich. Projekt angielski mad · 
ter istotnie kompromisowy, Mimo t 
gielskie koła dyplomaitycz,ne są b. 
sceptycznie usposobione co do wi · 
p1•zyj§Cia projektu a szczególnie co J 
go . skute~znego wyk.onania. ;; 

Wszystko przemawia za tym, że u 
dnienie w projekcie angielskim z 
czego postulatu włosko niemiecki 
przyznanie gen. Firanco prawa str 
jującej, skłoni zarówno Niemcy jak 
chy do pozYtJ\Vnego ustosunkowa - · 
do tego projektu. Być może nawet, 
kompromis po chybionych · pópr. 
próbach niein1te1twencji stanie się 
pcmcstem do nawiązania ro2llll.ÓW 
angielskich przy czym szłoby tu w 
szym rzędzie o uregulowanie stos 
glii do sprawy Abisynii, 

-X-
W zatargu japońsko chińskim $ 

Zj_ednoczOne i Anglia podejmowaly 
pośrednictwa Jednakże jak donosi 
cja Reutera z Tokio przedstawiciel 
skiego ministerstwa spraw zagrani 
zapytany czy wierzy w skuteczność 
pośredsictwa oświadczył, iż rząd ~ 
waża tego rodzaju pośrednictwo za 
żądane. 

J'ak donoszą z Szanghaju Japońc.ey 
raz bardziej zacieśniają pierścień 
dokoła Pekinu. Pod murami miasta 
się walki. N a odsiecz Pekinowi w 
pólmiUonowa armia chińska. Prasa 
ska utrzymuje, że obecna pozycja i 

c~ńskich wyłącza możliwość, aby l 
ma zdobyła bez walki miasta chiński 
obecnym stanie zatargiU zwłaszcza g~ 
znane jest jeszcze stanowisko moct 
naj1ba11dziej poza Chinami i Japonią 1 I 
rz~ ~ainteresowanych trudno jest 
dziec czy zatarg ten jest tylko lokai 
nieporozumieniem czy też w istocie 
~i~, wyzyskuje ten zatarg, aby prz 
azic plany zdobywcze na wielkim ob 
Chin Północnych. · 

-X-
~ongres francuskiej partii socjal' 

neJ _w M;arsylii który miał przebieg 
la~~ burzl~wy i . na ~tórym ujawnili 
dosc powazna opozycja przeciwko ' 
pracy z rządem Chautemp.s i dalsze 
zostawaniu_ minist;ów socjalistyczn , 
t:ym rządz~e zakonczył się jednak 
cięstwem linii, reprezentowanej prze!." 
ma. ~akomita większość 4539 g · 
przeciwko 19 i.przy 828 powstrzymi 
cych się od głosowania, uchwaliła u« 
lić rzą,dowi B.ltuma absolutorium za a · 
jego urzędowania. Kongres uchwalił ' 
że po~ostanie ministrów socjalisty 
w gab1necie Chautemps więksZością 
glosów przeciwko 1866. Zasadnicza · 
polityczna stronnictwa została na ;J1 
Bluma zatwierdzona również znaczną 
kszością, Kongres uchwalił także pc91 

lat. aby uczynić \VS.Zystko możliwe . 
um~i§cia nieporozumień mi~zy o · 
banu usta.wpdawczy:mi1 
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Pióra wieczne 1 

Nowość! --
Na~szedł transport I 

Pióro wieczne ze złoconą stalką wra~~~~o!!~~.~~!w~~- I 
Niezwykle praktyczne automaty ołówkowe. ~ 
Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-letnia gwarancja! ~ 
Pióra wieczne od najtańszych ~ 

firma „ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. t0-55 .. ~ 
~~~~~@J?)!~~~,~~~@j.§~@lę)~~ 

ówiat · ~iotr~ows~i wini!n ~~e uznanu za ~l~s~ow~ 
pomoc dla dotkniętych klęską gradobicia i __ ": 

ia klęska gradobicia, jaka nawie 
ważną częiśc p0wia.tu piotrkow­
dotknę1a w duzych rozmiarach 5 
ianow1cie: BU:jny Szlacheckie, Bo 
e, Grabica, W aruew i Podolin. -
wszystkich gminach klęska grado 
rząazila jeanakowe szkody, gdyż 

dnakowyxn natężeniem burza gra­
przeciągała. nad poszczególnym.i 
1. Wecttug dotychczasowych wia 

· - naJw1ększe szkody wskutek 
i poniosły wsie z terenu grnmy 
. .t·rzy aotkniętych gradobiciem 
utworzone zostały specjalne ko· 

tóte na terenie kazdej ·wioski ba­
ocentowy stopień zniszczenia, po 
rawozdania nadsyłają przez Urzę 

nne do 01'0 i l{iR., skąd po opra­
kierowa.ile są do Starostwa Bow. 

j pory vą:,rynęio takie spri:i.wozda · 
iem z jeuneJ gromy: ~u1ny ~Zla­
• na ter eme KLOreJ rown1ez stw1er 
omrzymie straty. ugOiem bowiem 

· l:;tao:oo1c!,a aoumiętycn zostało na 
e t.eJ gnu.ny lU wsi I kilka folwar­

ycn g'OS.f!o<larstw v11ejskwn uJ,e· 
~C.6emll. 0.K.OiO óUV. .l.~aJWiększe 

erue wyrząaz1ła burza na terenie 
w nasc.ępuJących wios.Kac.h: 

nicha ~ ~ gosp., straty w pro­
od li:J do ::>::>, vą,orowa --. 7ti gosp 

L:U do tiU proc., Karczmy - 4J 
ody ud ~ó OQ 'to proc., ptzy czym 
~ęsc szkód sięga górneJ giainicy, 
Ji.ociszew 44 gosp., szko<ly od ~u 

proc;, \\:ieś KiOciszew - 4\j gOSp., 
ott żu do 40 prdc., J.<iuźnica uc1er-
najdotk.liWiej, gayz zniszcżonych zo 

niej wszy~tk~e 28 g·osp. ze strata 
amćach oa 75. do 9b proc.! .Kploma 
- 1l:J gosp,, strat~ od 20 do 85 pr 

jedzenie Zarządu 
szpitali 

'egłą środę w Starostwie powiato 
było się posiedzenie zarzą,dów 

w.sKich szpitali: sw. 'l'rójcy i Zy· 
go, na ktorym przyjęto sprawo­
ayrekcji szpitali z działalności za 
'eg1y i wyn1tki lustracji. 
ecttożonych sprawozo.ań wynika, 
et &Zpitala św. 'l'rójcy na rok 1936 
liminowany tak po stronie docho· 
i wydahków - na. sum~ zI. 170.760 
stal w wykonaniu przekroczony: 
~ dochodów o kwotę zł, 4.004,t57, 
tronie wydatków o sumę 2.806,94 
a budżetowa wyniosła zł, f.187. 
· ją.tek tego s.zip~tala stanovvi war 
337 ,966, 76. 

szpitala ży;ck>wskiego prelirnino 
sumę zl:. 60.312.- po stronie do· 

i rozchodów, został również prze 
y: po Stronie dochodów o 8.825,62 
Po stronie rozchodów o 2.686, 19 zł. 
· a budżetowa wynosi zł. 6.138,83 
' maj~ tego SZJ,:>itala vrynosi zł. 
,58. - -
~ozdania fe, jak również Komisji 

. · ej, zostały przyjęte, pO czym er 
o szereg wniosków, maj~cych dd· 
tnaczenie dJla gosp:odaiiki naSizych 

wsie: Pawłowa - 64 gosp., straty 60 proe 
Zabłoty - 38 gosp, straty 40 proc., Za· 
główki - 33 gosp., straty 50 procent. 

Już ten obraz mówi nam o stra~ych 
skutkach burzy gradowej. Na terenie 
gm. W ad:lew sytuacja wygląda jeszcze go 
rzej. Szkody są tak olbrzymie, że dotknię 
ci klęską gradobicia rolnicy już dziś nie 
mają co włożyć do ust i grozi im głód. -
'Io też konieczna jest jak najrychlejsza 
pomoc ze strony władz państwowych. 

Jak się dowiadujemy - Wydział Po­
wiatowy w Piotrkowie występuje do od.no 
śnych władz z szeregiem wniosków, ma­
jących na celu jak najrychlejszą pomoc 
doraźną dla dotkniętych klęską gradobi· 
cia gospodarstw, którym już obecnie do­
kucza głód, oraz o uzyskanie pomocy dla 
wszystkich rolników na zakup nasion. 

Powiat piotrkowski vdnien być uznany 
za klęskowy, gdyż jego południowo-za-

chodnia część ogromnie ucierpiała wsku· 
tek suszy, a części: południowa, zachod­
nia i północna uległy zniszczeniu przez 
gradobicie. 

W. dniu wczorajszym napłynęły relacje 
komisyj gromadzkich do badania strat, 
spowodowanych klęską gradobicia, z te~ 
renu gm.iny Waidlew, gdzie zniszczonych 
zostało 417 gospodarstw w 14 wioskach, 
ze stratami w granicach od 15 do 100 pr. 

W późnych godzinach wieczorowych rja 
deszly dalsze Sprawozdania z gmin: Gra­
bica i Bogusławice, gdzie klęska grado· 
bicia wyrządziła również bardzo dotkli­
we straty. 

tsa• •• me zmrrm • 
m-POZYCZA.LNlA. KSIĄZEK 

lltale zaopatrzona we wu.elkie nowości. 
Piotrków, ul. Pilsud8kiego 55, 

„„„ ...... „„„„„„„ ... „.„„„„„„ ... „. 
Tylko kilka dni! Na pl. przy Al. 3 Maja 5 

Czynne codziennie od dziś od godziny 19-ej do 22-ej 

Największa at~akcla świata , , . 
SOIAN A SMIERCI 

Niebywałe widowisko sportowe 
Szalone popisy jedynego polskiego sportsmena na ciężkim 
motocyklu po gładkiej pionowej ścianie wysokości 1 ·mtr. Wła· 
dysława Lewandowsk1ego, który jeżdżąc wykonuje szereg 

krew w żyłach mrożących ewoluCJi akrobatycznych. 
W&łł2P 25 groszy. 

ŻYWA SYRENA teatr iluzji. I STRZELNICA MOTOROWA 
Przedstawienia odbywają się co pół godziny. 

„„ ...... „„„ ... „ ... „„„„„ ...... „„11m!llllaalmllll!IBll1m11 

Zarząd liejski wykupuje tereny 
pod buJowę drogi państwowej kosztem 50 tys. zł. 

Wi związku z budową nowej ulicy w 
Piotrkowie ciągnącej się, na przestr.zen'i 
od Placu Litewskiego przez ul. Skłodow­
skiej~Curie do ul. KrakoWiskiej, czyli t.zw 
cdci.nka drogi :państwowej o ulepszonej 
nawier.zchni - Zarz~d Miejski naszego 
grodu, który przejął pieczę nad całością 
- ·wykupuje obecnie od prywatnych wła· 
ścicieli pos.zczególne tereny. Do tej pory, 
na podstawie umów dobrowolnych z go­
spodarzami, Za.rząd Miejski wykupił piż 
terenów za 26.000 zł. 

Ogólna suma, przeznaczona na wykup 

terenów pod budowę tej drogi, nie prze­
kroczy 50 tys. zlotych. 

W związku z tym dowiaduje.my się, że 
- za wyjątkiem trzech - wszyscy właś­
ciciele nier;uchumości, leżących na trasie· 
drcgi - zgodzili się dobrowolnie na sprze 
daż swych działek, Jedynie p.p. Psarski, 
Berliński i Kmiecik nie chcą się zgodzić 
na warll.Lllki Zarządu Miejskiego i wysu · 
wają zbyt wygórowane żądania. Przeciw­
ko wymienionym toczy się obeeinie postę­
powanie wywłaszczeni.owe. 

O ciszę na ulicach miasta Piotrkowa 
Piotd{iowianie mają wielką zaletę: tam. 

gdzie p0wiinni mówić głośno, gidzie jest 
wskazane, aby było ich dobrze słychać -
tam mówią szeptem, lub tak cicho, że sto 
jący obok nic nie słyszą. Natomiast \\i 

tych miejscach, gdzie należy zachować 
ciszę - są krzykli'\\i. O tych ostaitinich 
dziś pragn,i.emy pomówić. 

W dzień ludzie jeszc.ze liczą się z oto­
czeniem, ale w miarę za.padania .żma:oku 
- staią się śmielsi i hałaśliwi, a od pół­
uocy - krzykliwi. W. nocy stale dają się 
słyszeć głośne rozmowy, chichoty na uli­
cy, pochodzące od przechodniów. Jeśll 
zbierze się towarzystwo z kilkiu osób, to 
ju.ż naEewno śmiechy i głośne okrzyki -

rouegać się będą wokoło. że tam obywa· 
tele, którzy wcześnie chodzą spać1 ale za 
to wcześniej wstawać muszą _, obudzą 
się z powodu tych krzyków i śmiechów, 
że ich będą za to "błogosławili" - niko· 
go nie obchodzi. 

Teraz o szoferach, - Skoro coś w mo­
torze popsuje się i trzeba zatrzymać ma­
szynę __, pan kierowca wnet donośnym 
grosem wyaaje polecenia po1n,ocnikowi: 
a weź wyzej, uderz mocniej, odsun si~ -
i t.d. ·raik samo czynią furmani i dorożka· 
t ze. Dla zobrazowania całości wypada 
wspomnieć o awanturni~ach, _(pr~epra~ 
szamy: „podgazowanych") opuszczających 
knajpy w nocy. -

1eraz - ruch kołowy. Za wyjątikiem 
k1lku ulic. "shałasowanych" marny w mie· 
ście wyłącznie bruk kamienny. Ą cały 
tuch c1ęzarowy odbywa się przez Piotr· 
ków tylko w nocy, 'feraz łatwo sooie wy­
obrazić, jak slę szyby w oknach trzęsą, 
gdy przejeżdża taki wóz po "kocicł1 
u:>acb:' naładowany trzema tysiącami ki-' 
logramów towaru: 

Jakie jest wyJście? - Należy kierować 
W?ZY . ciężarowe, przejeżdżające przez 
P1otrkow w nocy, na ulice o gładkiej na­
wierzchni. - Może wówczas t>ędzie moż~ 
na w nocy spać spokojnie. 

- . 
KORESPONDENT POLSKIEJ AGENCJl 
'1·gLhlGłtAif'ICi'.iNEJ (P.A.T.) WAR~ZA · 
W A przyJmuje wszelKie wiadomości be:.: 
przerwy w ciągu całej doby w dni pow.sze 
on.ie i swiąteczne. 
hotrków 'l'ryb., ul. Legionów 2, tel. 10.55. 

Osob1ste 
Agronom powiatowy i dyrektor Okręgo 

\Vego '1owarzystwa Organizacyj i Kotel 
ltomic.zych, p. Józef Czech, z <lniem 
rajszym rozpoczął uriop wypocz~ 

Niefortunny skok z 
Mieszkaniec Kamińska, 18-letni Stefan 

G<>nera, Jadąc pociągiem towarowym -
koło staCJi h.am.msk wyskoczył z wagonu 
tak nieszczęśllwie, że doznał złamania 
lewej nogi. 

Otiarę - niefortunnego skok.u ~auważyła 
sluzba kolejowa, która udzieliła mu pierw 
szej pomocy. Gonerę przewieziono do szpi 
tala sw. Ałeksanara w Radomsku. 

Likwidacja paczki 
złpdz1ejsk1e1 

Wydział śledczy w Piotrkowie zatrzy­
mał w dniu wczoraJszym 33-1etn1ego Wia 
dystawa Kocioika ze wsi Karczew, gm. 
W,adlew, oraz 42·łetniego Bolesława .ttuc 
kowskiego z Piotrkowa (ui. Krakowska 
42) i 3~-letniego Dawida Fuksa równie.i;. 
z Piotrkowa (hzedborska 6) - jako po­
szukiwanych za dokonanie różnych kra­
dzieży. 

1-.„' 

Krwawy finał sprzeczki 
na drodze 

W dniu onegdajszym na drodze wsi Mo 
szczenica, gm. Bogusławice, spotkali się 
dwaj antagoniści, Stanisław Jaśko z Mp­
szczenicy Poduchownej i Stanisław Jazor 
ze wsi Wola Moszczenicka. 
Pomiędzy wymienionymi wywiązała się 

sprzeczka, która następnie zamieniła się 
w krwavvą bójkę. W, pewnym momencie 
,bowiem Jazor poc."Zął bić po głowie swego 
przeciwnika butelką, gdy ta mu się potłu 
kła - zaczął go bić kamieni.ami. 

Poturbowany i zakrwawiony Jaśko za· 
wlókł się do domu o własnych siłach. -
Wezwany doń lekarz stwierdził bardzo 
ciężkie uszkodzenie ciała, 

Ja'zorem zainteresowała się policja. 

„ .. ,4 
li -

TAKSÓ elegancka 
do wynajęcia na bliższe i dalsze tury. 

Piotrków, Słowackiego 7., tel. 14„97. 
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HY3f NY LICYlACYJNf ZAWl~ZAL SPóL~f ZLODZlf J~H~ I ~:~~~~!ń~::;..~;~;:, 
·•1 ~ 1·~~~ I oraz wśzystkie B. Podróży 

Piotrkowscy gangsterzy znajdą się przed sądem „.ŻĄ.orl:ioi;A111Cc131)11:.PR:a10„s.PEllliillllK-TÓ•\\ 
N a terenie Piotrkowa od dłuższego 

czasu żerują rozmaite hyjeny licytacyjne, 
które postępowaniem swoim niszczą lu­
dzi, narażonych na licytację i nie dopusz 
czają osób postronnych do nabycia licy­
towanych przedmiotów. Takimi hyjenami 
licytacyjnymi są w Piotrkowie: Szaja Zin· 
ger, zamieszkały przy ul. Laziennej-Mo­
krej 1, i Szlama Icek Gelade, zam. przy 
ul. Garncarskiej 13. 

„:Uz1ałaln,oscią" swoją obaj ci osobni­
cy obeJmuią ruemal kazdą licytację. Od o­
sob, nie bęuących z nuni w zmowie, a 
chcących nabyć coś z licytacji - żądają 
okupu, gdyż w przeciwnym razie utrud­
nlaJą im naoycie p1:zez poabijame cen do 
tej wysokości,· że zapłacą za przedm.iiot ta 
ki drożej, mż w sklepie. Sprawa hyjen li­
cytacyjnych była ju.ż poruszana w prasie 
ale jakos bolączki teJ me u.sunięto. Inna 
rze~, że tacy zawodowi licytanci niemal 
zawsze wykręcają si~ przed odpowiedział 
nością sądow~. . , „ , . ... ,~..i 

Spółce Zinger-Gelade nie wystarc.zal 
już żer licytacyjny i obaj po.stanowili za­
wiązać inną społkę, tym razem bardziej 
jeszcze ren·eowną, bo za uzyskane przed­
mioty nie płaciło s.ię nic, mianowicie: -
spółkę złoaziejsko-handlową. Jeden z nich 
kraai, a drugi przedmioty te sprzedawał 
wraścicielowi. . '""".1 J~ 

Ostatmo jednak powinęła się im noga. 
Szaja Zinger udał się do pani S. z pew­

ną propozycją tranzakcji. W czasie oma· 

y 

7tt'łłStr· o/id 

Komunikat 
·n Obozu Zjednoczenia Naro­

. g Piotrkowski w Piotrkowie, 
omości, że w czasie feryj 

.-5ekretariat czynny jest w 
czwartki od godz. 11::J-ej do 

•---' ~..> 

Z targu 
Ceny na targu piątkowym w Piotrko­

·wie kształtowały się następująco: 
lil'OCh strączkowy 30 gr. -kg., groch 

szparagcwy 40 gr.~.Kg., bober ::m gr.„kg., 
jagody 1~ gr. - litr, agrest 80 gr.-kg., 
maliny 60 gr, -'kg., "'iśnie c~arne 50 gr., 
wiśnie S2.klanki 'IO gr.-kg., jat>łka 50 - 60 
gr.-kg„ jajka fj i pół do ·; gr. za sztukę, 
masło zł. 2,80 do ~.OO za kg., śmietana 1 
zł. litr, sery 30 - 50 gr. za sztukę, twa· 
rog - 30 gr. litr, ryby: karpie żywe zł. 
2,~0 kg., szczupaki zł. 3.- za kg., kaczki 
80 gr. - zł. 1,50, kurezaki 50 gr. - zł. 
1,20, marchew 5 gr. pęczek, ogórki 10 gr. 
za kg., pomidory 80 gr. __, 1 zł. za kg., 
cebula 5 gr. pęczek, kalafiory 10, 15 i 20 
&r. za sztukę, kartofle młode 10 - 11 gr. 
za kg. 

Sciana · śmierci 
Od dwóch dni Piotrków ma nielada sen 

sację: oto na placu Nl'. 5 przy alei 3 maja 
wystawiono ścianę o wysokości 7. metrów 
w kształcie koła. I po tej ścianie jedzie 
motocyklem nieustraszony jeździec Le -
wandowski. ścj,anę nazwano 11 ścianą 
śmierci". Istotnie wyczyny Lewandowskie 
go są niezwykłe i w każdej chwili grozi 
mu śmierć. Lewandowski w szalonym tem 
pie bo „wyciąga' do 100 kilometrów na 
godzinę - jedzie po ścianie w pozycji le· 
żącej. W pewnych momentach sięga szczy 
tów ściany i najmniejsze przekroczenie 
chociażby kilkunastocentymetrowe grozi 
nieuniknioną .>traszną katastrofą. 

Lewandowskiego nie chce ube~ieczyć 
od wypadku żadne z działających na tere 
nie ca~ego kraju towarzystw ubezpieczeń 
od wypadków. I nie dziwimy się t~mu, 
wszak śmiałek przez cały dzień igra ze 
smtercią, stąd ścianę nazwano słus:.mie 
ścianą śmierci". 

Kto chce mieć siłną emocję - niech 
przyjrzy się p.opi3cm LewandowsJr; ~g , 

T;;>mże strzslr.ica motorowa i ~~;!tft ib 
zjl. 

Dla Piotrko·.va prawdziwa sens.::i:~j '· J ·ż 
w tych dnfach Lewandowski opuści nas?.e 
i:niasto. 

wiania warunków wyraził chęć napicia się 
wody, a kiedy uprzejma gospodyni udała 
się do lodówki po lemoniadę - sprytny 
licytant skradł w tym czasie złoty zega­
rek. Po załatwienilu tranizakcji pani S. za­
umżyła brak zegarka, ale o fakcie tym 
nie zawiadomiła jeszcze policji, nie chcąc 
płoszyć złodzieja, postanowiła bowiem ze 
garek ten odebrać. Będąc pewną, że tyl­
ko Zinger mógł go ukraść - weszła ze 
spółką złodziejską w układy. Tym razem 
konferowała z Geladem, który oświadczył 
że zegarek może się znaleźć, ale to będzie 
coś kosztowało. 9negdaj o oznaczonej go 
dzinie zjawił się w mieszkaniu pani S. 
Gelade i zakomunikował, że za 200 zł. ze­
garek się znajdzie. Po dłuższym targu zgo 
dzono się na 120 zł. - · Tymczasem jego 

wspólnik - Zinger, sie~ział w ogrodzie Ber 
nal'dyńskim ze skradzionym zegarkiem w 
kieszeni, który miał zwrócić poszkodowa­
nej przez Geladego po otrzymaniu okiupu. 

Jednakże spryciarze pieniędzy nie do­
stali, gdyż funkcjonal'iusze Wydziału S'led 
czego, ukryci . w. przyległym pokoju, arfi· 
sztowali Geladego. Jeden z wywiadowców 
udał się do ogrodu Bernaryńskiego i tu 
zaal'er.ztował również Zingera, odbierają~ 
mu skradziony u p. S. zegarek. 

Obu członków spółki hyjeno-licytacyjnej 
i złod2liejskiej przekazano do dyspozycji 
władz sądowo - śledczych. 
. N areszcie społeczeństwo piotrkowskie 

na dłuższy czas uwolnione zostanie przy­
najmniej od dwoch tego rodzaju szkodni­
ków. 

- Dziś i dni następnych. -
KINO·TEATR Miłość, zazdrość, zd1ada, hazard, oszustwo - ato elementy 

wielkiego wzruszającego dramatu erotvcznego p. t. 

/\S Cz er on· O m 
PL. NIEPO~ 

DLEGŁOSCI 2 

w ro1a~h gł6wnvch Barbara Stanwyck 
bławna gwiazda amerykańska 

']oel Me Crea, Pat O'Brien 
właśc. 

Konopińska 
i Piaskowska 

Reż. ARCHIC MAYO 
Wielki tilm o ludzkich namiętnościach 

· Nad program: Aktualności świata 

Piotrkowska Straż Pożarna 
ną dancingu w Sulejowie 

l;_ Dziś bawimy się nad Pilicą 
Piot11ko-w1Ska Straż Pożarna Ochotnicza 

jest niewyczerpana w pomysłach, a ściśle 
mówiąc jej uniwersalny Rrezes, p. Edward 
Węgorzewski. Czyż można sobie wyobra­
zić coś bar0z!e~ eksce:i>.tryczuego u<.i d~n­
dnga nad pięknym brzegiem Pilicy w Su 
lejowie? Las, rzeka, wspaniałe powietrze, 
doskonała kuchnia p. Antoniego Gletke?"a 
·wyborowa orkiestra i - wzniosły cel ·­
to wszystko będziemy mieli dziś w przy­
stani Ligi Morskiej i Kdonialnej w Sule­
jowie na dancing1U na· r:zecz Straży Pożar· 
nej w Piotrkąwie Tryb. 

A zabawa zapo\\"iada się pod każdym 
względem pierwszorzędnie. Niewyczerpa ... 

ny w pomysłach Prezes Węgorzewski 
przygotował moc atrakcji i niespodzianek 
dla gości, i 'vszystko będziemy widzieh 
BEZ KAROTY. Dewi.za: za tanie pienią­
dze - dobra zabawa. Inteligencja mieć 
będzie doskonalą okazję do zabawienia 
się. 

Jechać można autobusami, kolejką Su­
lejow.ską i specjalnymi samochodami 
Stl'aży Pożarnej, które z placu Kościus.zlki 
dowozić będą gości z Piotrkowa na miej­
~ce zabawy za bardzo niską opłatą. 

A więc· dziś wiec:z. wszyscy do Sulejowa 
na zab<..wę taneczną Piotrkowskiej Stra· 
ży Pożarnej Ochotnic.zej. 

„ Wędrowny le· arz·' z Baraków Mieis ich 
„leczył" naiwnych z nadmiaru pieniędzy 

Wiłaściciel zakładu krawieckiego w 
Piotrkowie przy ul. Piłsudskiego 39, Tade 
usz Krężel, zawiadomił tutej,szy komisa­
riat poilicji, że jakiś osobnik, podający się 
za lekarza, wyłudził za „poradę lekarską" 
4 złote od jego matki, Marianny Krężel, 

zamieszkałej w Piotrkowie przy ul. Rze· 
mieślniczej 25. 

Komisariat polic.ji niezwłocznie wdro­
żył energiczne dochodzenie, w wyniku któ 
rego ustalcno, że osobnikiem, podającym 
się za lekarza, jest mieszkaniec baraków 
miejskich przy ul. Polnej, niejaki Gośko. 

Walka z handlem ulicznrm 
Od szeregu lat kupcy prowadzą walkę 

z handlairzami ulicznymi. 
Właściwie handel uliczny powstał u nas 

podczas wojny europe;jskiej. Czarnogieł­
dziarze zawsze obierali sobie ulicę dla 
przeprowa~ania swych nieraz olbrzy­
mich tranzakcji. Wychod.zili z założenia, 
że na ulicy człowiek jest 11bezpieczniej· 
szy". I rzeczywiście, handlarz uliczny i 
gieldziarz pokątny mają doskonały węch 
i natychmiaist wiedzą, 'kiedy im grozi 
11 najście" policji, by zawczasu ulotnić się. 

Walka z handla.rzami ulicznymi · jest 
niezmiel'nie utrudniona. A jednak walka 
ta musi być prowadzona i musi być zwy­
cięsko doprowadzona do końca. 

W Warnzawie sprawa jest względnie za 
łatwi ona; właściwie na ulicy można kupić 
ty1ko „szwarcówkę" w postaci zapalni­
czek, kamieni do zapalniczek, kradzione 
wiec~e pióra z prawdziwą złot<J. stalką, . . 

lub też nie kradzione takie pióra, ale ze 
stalką. „ rdzewiejącą, lecz podawaną za 
złotą i t.d. Straganów uJieznych nie ma. 
Znacznie gorzej ma się w Łodzi, gdzie np. 
na wąskiej ulicy Piotrkowskiej niedaleko 
placu Wolności handlarze uliczni rozsta­
wiają swe kosze czy stoliki i wykrzykując 
zachwalają towar. _. A jak jest w Piotr 
kowie? 

W tej mierze zwróciliśmy się do Pana 
Starosty Powiatowego, Ignacego Strze­
mińskiego. ~ Sprawę tę w Piotrkowie 
ujął w swe ręce Zairząd S:towarzy,szenia 
Kupców Polskich z Prez.esem p. Mgr. Bal­
dem na czele. 

Handlu ulicznego nie można tolerować 
dla wielu względów, a przede wszystkim 
dlaitego, że szkodzi on sklepom, a następ 
nie dlatego, że handlarze uliczni nie zacno 
w.ują i nie mogą zachowywać w należytej 
czystości sprzedawanych towarów. 

Istotnie, właściciel sklepu opłaca 
sze świadectwo przemyslowe, płaci 
ki i wszcikie świadczenia, jest stal: 
Lhodzony przez najróżnorodniejszych 
~larzy l musi siedzieć na raz o 
m.teJscu, płacąc komorne. A tym.ci j 
handlarz ullczny przenosi swój kr 
g;dzie mu się podoba, gdzie w danej · 
11 jest lepsza koniunktura i -ąp. Q... 
nis1de św~adectwo pr.zemysłowe i 
cie handluje, czym mu s1ę żywnie ~-

Druga kwestia - warunki higieDi'l 
Sklepy bywają kontrolowane przez ' 
sje sanitarne, muszą :E»-'Zykrywat; t l 
szczególnie owoce i pieczywo dla 
pieczenia przed owadami i robactw 
A co się ozieje na· ulicy 'f Kurz uli­
całe roje much i os - to widok po-ws.i 
,jest jeszcze jeden ważny wzgląd, r 
mowanie rucnu pieszego przez han· 
wicznycll. 

W. rezultacie Pan Starosta jest 
że handlarzy ulicznych trzeba uwa~ 
ZiO konieczne i W nuarę możności l" 
wae. l 

W Piotrkowie handlarze uliczni 
wyrugowani z główiniejszych ulic, 
miast będzie się ich tolerowało na 
nych ulicach. hzede wszystkinl będ, 
względnie usunięci z rogów ulic. 

SOBOlA „ ~ 
6.15 Pieś.ń cK1e'1y rcmne wst~j.ą 

8.18 G1mna~tyka. ó.;.id Mu~yka. (płyt, -
LJ1:1enmK poranny. 7.10 MuzyMa 
i.00'--11.57 !Jtztrwa. 11.57 $'ygoał 
1 neinał z K'ralłuwa. 12.0J D.i:u::nmlł -
'1mowy;' lZ .• 5 A1dualnii pogiiaanka 
cza. i·i:25. , Ur1Norv Mon1u::;a<1 - li 
or1oes1ry WOJSKuwe) ll W 1łni$) lo.'ł5 
aomusc1 gospoaarc;c.e. 16.UO Tealr 
orcaźnf ała a.i:1ec1: s1uchowisKo p. t. e 
1ew11;z 1 żebraK• "'1g. opo-w. M. l 
oprac. Zutia Nawro1.Ka \Ckf:S'3 ł} lze ~ 
wa) ló.30 f antaz1e opt!i'uwe - w 
Orh1es1ry Auamd ttermana. 17.15 ~J 
lu ... owe w wyK. Cnoru mi;sk1ego 3 
wrnków Magistratu m. Kotowic poc 
Leopo1da Janu.H1ego (t Katowic). E 
c.KaIOWlCe W OC4:acn turySly>~pug 
Hs.UO N•sz program. 18.10 l-'rvgrill ) 
ju1ro. ltl.15 Choty Vana 1 t:ryana ~ ­
l~.óO Pogaudn~ca aktualna. J.':J.uO 
wasmgo isvnci:ł Zyw&t:!;,y,ny, Iła ~ 
Svta>- aua~ qa puuhałc1nsKa w wy11 
t'ucihalan Ugm::ióa Nh!OwKa. 19.'!0 
aa n Ka aK lUcaJOd. l 9.oO W lall. spurt. ~ 
Aua. '1!Ca PulaKOw za gramcą: cl am 
są nasi roaacy>, :.i:0.4:> J.hhmous. 
Nuwmy Lesne: il.ub Muzykcl ianec 
wyk. Ma1eJ unues1ry Jl .K. w prien 
goaz. 2i.itb Nuv,,osc1 llteracK1e. .::2.0l 
w1ec"orny, ·pr.:eg1ąa prasy 1 kom. ul, 
rołog1r.łn y. ' 

Audycje zagraniczne 
SOBOTA . 

12.00 Wi~deń-leKKl koncert radiOU,l 
stry. 12.35 Koszice-koncert rozryw 
14.uo Deutscnl.ll1C1semter - goazma 
lb.00 .1:>er110 - muzyka WOJ&Kowa. 
Praga-koncert roz1ywkowy. 17.00 ą 
pest1 - p10.seni<1 w~g1ersliie z tow 
cygc1ńskie1. lts.OO Lona~n Ri:g.-pop 
koucert orl:ł. cH;tcJ; ~onens - kuncerl 
rywkuwy. 18.ió buyapeszt-muz. )aZl 
19.00 lJeu1s~hłJna::.enaer - ro.t.m 
m uzyc2.0e. l ':J.15 1-'ri:lga- J<0ncert or~ ł 
wo1sKowe1. 19.2ó W1eaeń-ry1m2 tali 
19.4u Lipsk-cW taHt walca pn~~hi~ J 
20.00 bua~pes.t.1 - potpourri opereJk · 
W1e'1eń- N11acuna1sKl restlval MUi'.l 
-Mon~ert symfvmcwv. 20.10 Deutscht 
senller-muzvka rozryw8owa. 20.20 
Prr - transm. z Opery. 20.;;o St.tuki 
- dawna muzyHa taneczna. 21.00 
ch1um-lX Symfonia Beerhovena; 
se!il flam. - IDUZ\'l:ła lekka; Mea11.1la 
c Kawalerowie z Ellebu» - opera lat: 
nałego. 21.l..i LipsK-cProsimy ao tal 
22.00 Sztokholm-muzyka taneczna. : 
B~run- muzyka taneczna (ao I.OO). ; 
J:Su'1apeszt-mu~yka cygańsKa, Rao1o·I 
- muzyka tanectna. :i 

- =1. 
Cl:iCESZ WIEDZIEC CO Cli ~ 
- ZAJD.Z DO ZNANEJ CHlliOJa.A?i 
11MAIU10.lil'' 1 :&lis :fillwUki• Bl. _: 
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Połm-------~ Powi· eść k rv·111 i n a I n a 
l • 
a n t ego choć już od trzech lat jestem 
~as ju - c:iągle palę te papiero-sy, choć 
t adza:Q.ie ic.h bylo dla mnie spoczątku 

eh ie kłopotliwe. 
'Pł A dlaczego? ___, pytał ciekavd.e detek 

Bo żaden sklep tytoniowy nie chciał 
owadzać maJąc na w~doku tyJko je 
klienta. Dopiero kiedy znalazło się 

amatorów na takie papierosy - u­
>a iśmy się i jeden sklep sprowadza je 
rn. s __,... t1um.aczył cierpliwie dyplomata 
le Doskonałe! - pochwalił Sobek. -
ize to nie jest panów tajemnica, to i ja 
b prosił o adres tego sklepu. świetnv 

ja ·os. Wyśmienity - móvdł Sobek
1 

aż papiE'ros zrobił na nim. takie wra 
fa jakby mu kto skórkę od słoniny pr21e 
ae I przez gardło. 

Owszem, slużę panu. To jest nieduży 
k tytoniowy i mieści się nawprost 
·a z na~~zego ministerstwa. W:ięc wr a 

n do tego cUkru ... 
gospoaarz zaczął dość długi wykład 

em poh·gaJą .zyski z finansowania 
rtu cukru i jakie korzyści może z te 
iągnąć własciciel „Biura Detekty -
Prywfttnych" Wojciech Sobek. 

. y tylko skończył - Sobek wstał. 
Bardzo panu dziękuję. To mi najzu­

)r j wystarczy ... 
A„, prznprasiZam pana, czy wolno za 

~ł \ jakle kapitały pan zamieriza uloko 
·z - .zagc:.dnął jeszcze Hołowiń.ski. 

Jeszcze nie Wiem dokładnie - odpo 
0 iał z wahaniem detektyw. Będzie kil 

esiąt tysięcy ... 
Niech :Pan w każdym razie trąma 
zem z panem dyrektorem Smulskim 
na zakończenie Hołowiński. -1 To 
a lepsze zyski i lepszą sytuację Wo· 

llnych kapitalistów. Szczerze radzę ... 
" · b.yl( w przedpokoju, gdy nagle So 

e:wyJął z kie·szeni papierośnicę„. Hoło-
atKiego. · 

Zapomniałem i byłbym wyniósł -
"obojętnie do zdumior..ego dyplomaty 
.iąc mu cenny objekt. 
Łvwif1ski wytrzeszczył oczy : 

ł Jak pan to zrobił? 
Jak złodziej - odparł S'obek. - Jak 
'lY zlodziej - powtórzył. 

"- N o, wie pan, ale to niesłychana 'zre 
O'iJć! - di:iwił się dyplomata. Pan się 

uje w swoim za\\'~odzie ~ zażarto -
I ·- Powinien pan zostać kieszotd{OW· 
i . Przecie.ż mnie się zdawało, że cjr~le 

~i na nią„. 
I bek uśmiechnął się 

Niech pan tak nigdy nie myśli -
.t. - Nigdy nie moma mieć pewności 
ropos pewności: czy nie mógłbym pa· 
aoprosić o odciski palców? - zagadnął 
ll.i.echcenia detektyw .. 
· Proszę bardzo - ·odpowiedział uprzej 
H.ołowiński. . - Widzę, że detektywi 
e mają swoje pasje. 

ti a cóż to pa~u? 
- Do kolekcji __... odparł lakonicznie So 
-- Przecież to przyjemnie mieć kolek 
oddsków z których żaden nie na.leży 
ryi ninalisty. 

Nie wiem, czy przyjemnie - mówił 
ł~mata brudząc sobie cierpliwie palce 
.~~zkę od stepli. Ja takich przyjemno 

. h9chę nie ro~ieim.: mam inne zain 
esuJvania„. 

I P~oszę - ;z~kł wreszcie z tym .zlek 
· dtw1ącym usnuechem, jaki cechuje lu 
d~bl'ze wychowanych w stosunkach z 

„. trochę nietak;townymi. 
bek z piEtyzmem schował kartkę na 

.e~ widni:iJo dzi~sięć , plam i pożeWiał 
JUz prawie pospiesznie. . 
Vyszedłszy od Hołowińskiego _.. posko 

ZnOi\VU do telefonu. 
~ - ściągać wszystkich do biura - za­
. Ził. - Będę za pięć m,inut. 
, -"'1X- . 
reszcie po którymś tam Wypadzie we 

;ugę okna piwfilC'Zneig'o - Smulski 
-~~~~ I 

'[ M:<Y~emy uciekać.„ 
~unie Jadwidze serce .zabiło głośno, 
Y chciało uciec najpierw i zrobić r~ 

konesans. __, Tak! - roześmiał si~ młody kl'Y!lli-
Smulski wyciągnął się nazew,nątrz... n.olog. - Był, ale czy b~azie nadal taki 
Minęła denerwująca długa chwila. N a sam ~o wą,-ąnę. .l:'ozwoli pani przedstawić 

dworze zapadał zmierzch1 szybki, bo nie sobie mojego przyjaciela: Rudolf Atkin- . 
bo na zachod.zie zawloklo się chmurami„ i;on... K.to IllJlle Wll(Cej szukał.. 

- Panno Jadwigo ... - szepnął z za o· · ---. rl'ylko my .. - odpowiedział Atkin-
kienka Smulski - Już„. son --. N~kpgo więcej me zawiadarnialiś-
Zobaczyła jego ręce, wyciągnięte po m~ .. , 

nią. Z ufnością chwyciła je i - już miała _:_ N o, to dobrze, bo pr.zynajmniej nie 
się drapać po ~urze, gdy przygwoździł ją będziemy potrzebowali wracać piedwtą 
do ziemi jakiś s2Jlll.er za drzwiami, po uo Warszawy. Niech pani siada do k0szy 
którym najwyraźniej rozległy czyjeś kro ka, a }a na tyL. ·co pani jest? , 
ki..„. . . ·.i'o ostatnie pytanie byto zwrócone do 

- Nie zdą.żę - przemknęło jej przez panny J'adwigi, która nagle za.chwi~a się 
głowę, ale mimo to rozpaczliwym wysił- i byłaby upacwa, gdy by llie podt.rz)r:mały 
k1cm wdarła się do okienka. jej mocne ramiona młodego aetektywa. 

Stąd niemal silą wyciągnął ją Smulski, Ukazało s1ę1 że dopiero gdy niebezpie-
a jednocześnie rozległ się zgrzyt odsuwa- czenstwo mmę.io - odezwały się nerwy 
nych drzwi... panny Jadwigi zbyt na,prężone ostatnimi 

- Biegietn ! - zakomenderował Sm ul pn:ezyciami,.. 
ski już - głośno. Atkinson skoczył po wodę .Zanim jed-

z piwnicy doszedł ich jakiś okrzyk. nak wrócił - panna Jadwiga odzyS1kała 
Frzed Il:lmi by! ogród owocowy. Na - przytomność, a raczej tę odrobinę przyto 

prost okienka piwnicy biegła alejka, na msości, której . było potrizeiba, aby moe;ua 
końcu której w1dać było biały mur. było umieścić Ją w w~ku Niemniej jednak 

Jak na skrzydłach pr zebiegli krótki dy c11c1w-i.e wypiła wodę, którą przyniósł At­
stans dzielący ich od muru. Smulski pierw kinson i nadrabiała miną: 
szy znalazł s:ę na murze ze zwinnością ko __, Bardzo przepraszam, że jestem taka 
h. rnzla.zla - u.Smiechnęła się mile. - Tyle 
Wyciągnął do niej ręce. panowie mają ze mną kłopotu.„ 
- Hop! - krzyknął. - A najgorsze to to, że nie może pa.-
Nie namyślała się dlużej, bo· od strony ni do własnego domu wrócić - mruknął 

domu dof.'złY ich krzyki. Niewątpliwie za- SmuJski. · 
uważono już ich nieobecność, ich b~.zel - Dlaczego? · "' · ' t · · ' ' ; i...iJ 

ną ucieczkę z prowizorycznej niewoli. Ktoś ___.. Dlatego, że porwą panią', znow;u. a 
trzasnął drzwiami, ktoś drugi krzyczał nie my nie możemy pani pilnować - odpo · 
wiadomo co„„ wiedział detektyw. _, Mamy inne zajęcie 

Z trudem wydostała się na mur, skąd ł:'ardzo zrwztą ważne„. · 
Smulski pomógł jej zejść na ziemię. - Chaster ·: - .za.pytał Atkinson. 

- Sam - został na murze... C~y ktr:.,_ innyJ , _. ·~ 
- Niechże się pan pospieszyf-. krzy- - Kto inny ... To będzie dość ciężka 

knęła na niego. - Przecież oni już wiedzą przepeawa Ale nie wie pani co, mam nie 
ieśmy uciekl~! zly. pomysł. - zastanowił się Smulski. -

Ale miody kryminolog trwał niew.zru:- Zaraz„ zaraz„ Aha! Z~wieziemy panią do 
~.:on1.. „Nitouche" Zna pa.ni? Nocny lokal V\1 

_, · N.le„. - m.r·uknął. - Teraz· to ja śródmieściu. Jeszcze jest wcześnie "ięc 
chcę .się z nimi zobaczyć! - .odpowiedział pani się trochę ponudzi, ale niechże się 
twardo · pani nie da naibrać na żadne wezwania . i 
A zaledwie domówił tych słów - gdzieś niech pani tam cierpliwie czeka na nas .... 

z głębi ogrodu zaklaskały strzały rewol- Panna Jadwiga zdziwiła się, ale bez na 
w ero we. Jakaś k!ula stuknęła w mur ._ mysłu odpowiedziała: 
tak się przynajmniej wydało pannie Jad - Dobrze„ Jedźmy. · 
widzc„. · · Gdy _ .się · już usadowili, motocyikl za -' 

- Niech pan ucieka! __, krzyki1ęła roz warczał i podnosząc tmnan kurzu ruszył 
paczliwie. w stronę Wiarszawy · 
Napróżno„ . Wtetly z za grupki drzew i krzaków, 
SmUlski wyjął już rewolwer, wymierzył •· które ·rozsiadły się tuż przy szosie - po 

i - huknął stt1Zał. Po nim drugi1 trzeci kazał się jakiś człowiek w szarym płasz 
i następne szły z taką szybkością, że pan ć~u, L , J.. .~ · 
na Jadwiga nie mogła ich zliczyć. Ten wyszecil na drogę i z uśmiechem 

A Smulski naładował drugi magazyn„. patrzył za odjeżdżającymi. Zntkli mu wre 
Potem trzeci.~ szcie z oczu za jakąś chłopską furmanką, 
I dopiero gdy strzały z ogrodu ucichły , która wyjechała właśnie z boc2ln.ej „pol„ 

zupełnie, zę.skoc.zył z muru. skiej drogi'\. . · 
- Możemy wracać„. _. mruknął jakby Człowiek w szarym . płaszczu odwrócił 

do siebie. 
się i powpLne kroki S1kierowął w stronę naj 

W. o~zach · miał jakby zacięty błysk, ja- bliższego UII'zędu poaztowego. Tu zamó -
kiś dZiiwnie twardy \Vyraz zfości... · wil połączenie z Warszawą, a gdy je uzy 

_, Co panu jest? - zapytała panna Ja skał, rzekł w słuchaiwkę: 
rdwiga - Czemu pan taki zły? ::-- Już uciekli i w tej chwili jadą mo-

- Nic podobnego - uśmiechnął :.!ię_ na t kl d W 
gle do niej. - Musiałem tylko zapłacić ocy em 0 arszawy.„ Tak. Rozkaz , 

A odłożywszy słuchawkę człowiek w 
tym drabom za to, że na panią rękę p ,,i szar~ płaszczu zaniósł się szczerym śmie 
nieśli... chem i kręcąc głową z po.dziwu, •opuścił 

- Tym drabom? To pan wie, 00 za je- u.rząd pocztowy, nie zważai·~c na · to, że 
c1ni'! '1' 

- No, pewnie. To jest stara historia i się rnu bacznie przyglądają urzędnicy, któ 
r1,y nudzili się przy okienkach przywlokła się za mną z Ameryki ---' ma X 

chnął ręką. Tamtejsi ludzie lubią zemstę.„ ---; - - l 
P1zecież gdyby mnie tu utłukli - nikt by Sobek wpadł do biura jak burza grado-
się nawet nie domyślał, że ręka, która Wa. 
tern kierowa~a jest aż w Ameryce„. - Gdzie Wojcieszek? - zapytał pr ze 

- A co my teraz zrobimy? - za.stano krcczywszy próg. 1 
wiła się panna Jadwiga. - Przecież oni Handtke poderw~ się na nogi. 
za nami będą gonić. --. Pilnuje... - odpowiedział - Nie od 

- Myślę, że nie - odparł młody czło woływałem go, bo w razie czego miałem 
wiek. --- ·A co zrobimy, to jeszeze nie go pod telefonem.„ ' 
wiem. Narazie musimy wracać piechotą - A panżeś co :z;działał? - indagował 
do Warszawy... detektyw. rzucając się na fotel. 

Zaledwie {o powiedział na szosie, do __, Przywiozłem, tu jednego„. Stef an 
której właśnie doszli, zawarczał motocykl Krośniak __... odczytał nazwisko ~ biletu 
Jakiś mlody człowiek, który jechał . na wizytowego . fr I I 
nim zatrzym~ się prawie w miejsc.u. - Po jaką cholerę? 

- Hallo, Artur - zawołał na. ich wi- - Czekał na tę pannę z bibra„.i na pan• 
cłok. - Szukamy się od godziny. To byl ~ę, ~otkańską. A on~ też porwana„. ~ 
Chaster · ~· Jasniał młody człowiek, -... Ten .Hl<>łowiń· 
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y . 
ski to jednak sprytny facet. · 

- Niby dlaczego· ? .- spojrzał zukoso. 
Sobek. 

--4 No bo niezadługo to onby unieszko 
dliwił pana, mnie, Wojcieszka, Kopystyń'­
skiego, Robaczyńskiego. s tarego Smulskie 
go, to później mógłby.„. 

-1 Nic.by nie mógł! - przerwał detek 
tyw __, Panie niech mi pan powie, co to 
jest? 

Tu detektyw wyjął z kieszeni maleńki 
przedmiat. 

- Przecież to papieros-<Handtke przyj 
rzał się uważnie. --< Tak papier os. 

- I to jest wlaściwie jedyny ślad po 
przestępcy __, odparł Sobek. A czy pan 
wie, że papierosy może palić każdy czło­
wiek. I czy !fan wie, że każdy człowiek 
może palić papierosy takie i inne? Jakie 
chce? 

- Wiem, ale co to ma do rzeczy? -
zdziwił się młody człowiek . 

Sobek skrzywił się, jakby poczuł ja­
kiś przykr y zapach. 

- Bo ja widzisz pan, myślałem inaczej 
I dlatego pies, który nic nie myśli, po -
biegłby w przeci'V0ym kierunku od tego, 
w którym pobiegłem ja - rzekł dobitnie 

- Więc to nie H.olowiński? 
- Nie wiem. Będę wiedział dziś w no 

cy, a najdalej jut ro rano. O ile Wojcia -
sz0k pilnował biura Smulskiego należycie 
- zakonkludował z naciskiem. 

Handtke kiwał głową z niedowierza· 
niem. 

__... Czy pan się aby nie myli? ....,...., zapy 
tał. 

- Może się mylę - Ale jak pan myśli 
kog.u l~ef.i are,sztować przez pomyłkę: 
pana czy BPłowińskiego 

__, Ja myślę, że jego. 
__, A ja myślę, że pana, panie Handtke 

A wie pan dla.czego? Dlatego, że jak się 
okaże pomyłka - łatwiej wybrnąć z t a 
kiej sytuacji. A jakie pan ma dowody rze 
czowe, że to Hiołowiński? 

- Kasa, pieniądze, papieros __... wyrecy 
t~wał jednym tchem młody człowiek 

Sobek machnął ręką. 
- Co do kasy1 to nie mógł mieć do niej 

kluczy, a jeśli mógł, to na tych samych 
i .·awach co każdy inny przestępca. Pienią 
dze podjął z banku o dziesiątej rano, a pa 
pieros. Hm! Wiolę o tern nie mówić ... 

- Dlaczego? 
- Bo ja wiem, kto wziął pieniądze i 

kto zostaiwił tego papierosa. tylko... .nie 
wiem poco wziął pieniądze i poco zostawH 
papierosa„. - rzekł zagadkowo detektyw 
- Ale - będę to jutro wiedział. Jutro -
albo ja nie jestem ja, t ylko mój dozorca. 

Dozorca domu, w którym mieściło się 
biuro Sobka - słynął na całe sąsiedztwo 
·z głupoty. Wobec takiego postawienia 
sprawy Handtke nie miał innego wyboru 
tylko uwierzyć, że jeg;o szef jest na naj­
k-pszej drodze do wykrycia przestępcy. 

- A co Dowiedzieć ternu.„ Krośniako­
v; i? - zapytał jeszcze Handtke. 

Ale Sobek , jakby nie usłyszał pytania 
- ciągnął dalej : 

- Każdy przestępca jest człowiekiem 
Czy pan wie1 panie Handtke, co to znac.zy? 
To znaczy, że myli się po ludzku. Pies n' 
gdy nie popełnia podobnych omyłek„. -
Pies ~ powtórzył zamyślony. - Ale ja 
n ie mam psa, tylko własny nos i... mylę 
się. 

- A oo powiedzieć Krośniakowi -
zapytal jak echo Handtke. 

- Nic! - burknął Sobek. - Nie1,, 
idzie do wszystkich diabłów! To przez ni 
go ta cała historia! 

- Pr.zez niego? - zdumiał się szc:ze 
r.ze Handtke, 

__, A tak ! - krzyknął detektyw. -
Zna pan t akie wiersze : „Biada podrzęd 
nym istotom, gdy wchodzą pomiędzy ost­
rza potężnych szermierzy"? 

- Czy nie zanadto patetycznie pan 
traktuje tego urzędniczynę? 

- Nie, panie! Niech go pan V!.:yrzuc · 
na pysk! Nie chcę go widzieć„. - zakon­
kludował S'obek. 

(Dalszy ciąg jutra) 

• 
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Kto ma racie? Zakład Ślusarsko-Kotlarski 

STEFAN BAĆKO Zatarg ·o wodę na hali targowej Piotrk6w Tryb., ul. Garncarska Nr. s 

W dniu wczorajszym na hali targowej 
doszło do zatargm na tle pobierania wody 
z publicznych studzien. Jedna z nich znaj 
duje się tuż przy stoiskach z warzywami, 
skutkiem czego właścicielki tych straga­
nów podczas brania wody, szczególnie do 
but elek, przez inne osoby - mają stale 
zalewaną odzież. To też wczoraj jedna z 
ogrodniczek nie pozwoliła brać wody do 

flamki , popierając swoje stanowisko za­
rządzeniem administracji Hali, która za· 
br ania czerpać wodę do butelek. 

Innego jednak zdania był funkicjona­
l'iusz policji, który oświadczył, że stud­
nie są publiczne i każdy z nich mpże ko­
rzystać. Zatarg zaikońozył się ruchem o· 
łówka po kartkach notesu policyjnego na 
niekorzyść ogrodniczki. 

- (don własny 1 

Wytwórnia 
bandaży 
żelaznych 

(k6ł) oraz gum I 
do powozów 
i bryczek. 

Ognie sztuczne 
b. efektowne_:.tanie . Hotel „Wilen1~i" 

ser11ent•nv, konfetti · · 
· I wszelkie artykuły na zaba-

Piotrków Tryb. · · 
ul. Słowackiego 1, tel. 14·81 
pod kier. Marii Bartenbachowe1 
Centrum miasta. Gara*e 

- wy leśne I ogrodowe polecają 

Zakłady Graficzne „ADOLF PAŃSKI SPADK.'-' 
Piotrk6w Legionów 2, tel. 10-55. 

Obsługa solidna. 
C e n y n I s k l e. 

PEK;ORACY1JN\Yi STRóJ PLĄżQ\ViY. 
Elegancki płaszcz kąpielowy z białej piki · 

w formie prynceski. Strój plażowy z po­
godnego, fantazyjnego materiału w żag 
łowce i ptaki. Mała trójkątna chusteczka, 
wiązana pod szyję wykańcza oryginalny 
len strój, · 

PRALNIA CHf Mm ZIA i fARBIAHHIA 
W. Netzel 

loir k6 w Tryb, , Piłsudskiego 41 
rzy jmuje do prania garderobi: damską 

i męską oraz bi ałą bieliznę. 
eny przystępne. Wykonanie solidne 

- I 
GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
I GLE GŁOWY, ZEldWi t.p. 

ŻĄDAJĄC ORYG INALNYCH PROSZKOw ZN FAGR z„ KOGUTKIEM~ 

PATRZCIE ,~'.JAKIE.' PRD5%KI WA-M''ÓAJĄ 
GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA . 

ORYGINALN E PROSZKI .M IGRENO·NERVOSl ll. " z l<!J GUTl<IEM 

;'·S~;,!:~LK,,a. ~.EP.l'ł);(· 
i %AW,Ull"z 'llYSUHJCIE]'l~KGGUTU. 

PROSZK1„MIGRENO·NERVOSIN" SĄ reź i w rt1eLeT~AJ;ll. 
- --..- . ;; .•. 

I Rozkład jazdy autobusów 
na stacji PIOTRKÓW 

I {.inia E.6dź-Piołrk6w 
Z ł. od z i · Z Piotrkowa 

11•1. s.4o 111•z. 11.00* 111u. 16 oo - , uaz. 21.30„ jj uu. 8.oo 11uz. 1uo , llU. u.eo 1 •m. 2z.40„ „ 7.30" , , "13.00 " 18.00' " 9.00"' „ 14.00 " 19.30"' 
„ 9.30 „ is.oo• u 20.00 ~ 10.so• „ 1:.:6.:..:..oo.:..."'.!-::.":.....;2;;.;;.1.:..:..3s~----• 

Linia Piołrk4w-Przygł6w-Sulej6w 
Z Piotrkowa Z Sulejowa 

llłL 7.lSi llU. 12.30 I lift. 17.301' UU. 22.SS** 11 llU· 7.00 I llfl. 11 SO I llh. 17.10 I llU. 22 OS
0 

„ 9.10 „ ·14,40 ,, 19.40 . „ a.oo „ u.10 „ 18.20 
" 11.10 . ,, 16.30 „ 21.2s ' . " 9.50 . " 15.20 " 28.30 

•) Kursuiił przez W.ołę J<amockj\, pozostałe przez Srock. 
„) Kul'sutą tylko w niedziele i święta, 

Restauracja ,,B·l ·AI:. V BA· R'łJ 
PIOTRKOW TRYB., Sł:.OW,ACKIEGO 23, tel. 13·33. 

Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobrod 
Śniadania-Obiady-Kolacje-Zsiadłe mleko ~ karto­

felkami i ~óżne napoje chłodzące 

I 
I Miiiiii„„„„„„ ..... ,„ ... _ .................................................. ..::= 

• • • • • ·~... ', ' • # ! • -· ·1 ROZKŁAD KQMUNIKAC.]I AUTOBUSOWE] · ·1 
na linii PIOTRKÓW-WARSZAWA 

przez Wolbór2, Tomaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 
Piotrków Tryb. 9.45 12.10 16.50 I Mszczonów 12.110 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36 n.16 
Tomaszów Maz. 11.oo 13,30 1a.oo Nadarzyn 13.16 15.46 20.16 
Rawa Maz. 11.56 14.25 18.55 . Warszawa 1rz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA. PIOTRKÓW 
Warszawa 1.00 9.00 15.00 i Tomaszów Maz. 10.00 12,00 20.00 
Nadarzyn 7.45 9.34 15.34 
Msiczonów 8.12 10.12 18,12 · Wolbórz 10.26 12.26 20.26 
Rawa Maz. 8.57 10.57 _ 18.67 PiotrkówTl'\lb.arz. 10.~o 12.so 20.50 

ROZKl:AD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ na linii: 
1iołrk6w • Wolbórz· tomaszów , / Zomaszów. Wolbórz· Piotrków 

Piotrków Tryb. 14.00 21.00 t Tomaszów Maz. a.oo 15.20 
Wolbórz 14.26 22.06 I Wolbórz 8.26 15.46 
Tom1tszów Maz.JIR. 14.5f.I 22.30 li Piotrków Tryb.Brt 8.50 16.10 

I 

---------------- HOTEL 
Piotrlo wsla f a~r1la PIJU Daebawei · 
H. Z. Pacanowski ue 
ł'letrk6w Tryb., Al. 3 Maja 6, teL 10·64 

POLECA: 
Papt: dachową czarną i białą nie­
doścignionej jakości, smolt: w pżer· 
wszorzednpch gatunkach, lepnik, 

pak i karbolineum. 
Fabrvka nasza gruntownie przebudowana 
z za&tosowa niem najłepsz1ch vdeskonaleń 
I zdobyczy technlc2n1ch wed ug na1uow· 
uego a1stemu. "' wyniku przeprowadza- I 
nych ulepazeń w produkcji, uzyskaliśmy 
plerwszorz~one gatunki papy, I wyrób 
kalkuluje się nam znacznię taniej w zwliiz· 

Continental 
WARSZAWA 

Marszałkowska 84, tal. 95144 
naprzeciw dworca głównego 

obok przystanek tramwajowy i autobusowy 

POLECA 
POKOJE JEDNO I DWU 
OSOBOWE PO NISKIEJ 
CENIE. 

- t . ' 
ku z czym: 

ceny nasze są tonkurencyJne 
' ~'?P.z:tDAM nową maszyn~ do pisania i 

:inauczę na.jno~'m. s~emem pisać na 
mej za 300 zł1>tych . 

---------------- 5ouk6w1 
ul. r..eponów. 2. '. ~_;, ' I 

-ktit"iQllllii.:'111i~;ii„iiii jj.Jjjd .... &iif--......... ..-aw.-· 
31 

- ~· 

Wkażdei opiece otrzymoc1e . 

____ +~+ ~- · 
Waszą wyprohowoną-morkt ząv/onKJI 

00LLA•sro1SKO WVSfAWCYWE PAVIUONOEIAS.-ll!i 

L•c••nl• i•l•k6w 
Clloro•w sk6raa I ... •rwn~ 
Dr. med. PA]MAI 
przvfmu/e od 12-2 I /od 5-1.30 
PJotrków,ul. Plł1udskl110.67, li pl 

STARSZY FELCZER 

A. LEWKOWIC 
Piotrków, Sł.OWACKlEOO 28. 

Wrkonvwa och re. nna szczepi• 
przeciw ospie 1 dvttetJtłłw 

zastrzyki, oraz wszelkie zabiegi w z 
fekzerst1A. a wchodzące. 

Posiada stale świeże pijawki węgi e 

Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczn 

. MARIANA KRAWCZY 
Plotrk6• .Trwb., Słowackiego 

telefon ·12-34. 
Instalacje elektryczne dla światła I 

Przewijanie maszyn elektrycznych 
Zakładanie piorunochronów 
oraz pogotowie ele_ktryczne._ 

Piotrków, ul. Piłsudskiego 

posiada na składzie: 
' -

trumny meta· 
lowe, drewnia 
ne (dębowe i 

sosnowe) I 
1 ~~~~_wieńce. I Ceny 

przystęp n 

KUP~ ZLOTO i SREBRO om 
RĄ Bl~l1TERJ,. Pl~ najWJI 
( eny. Za.kład jubilersko - ~armia 
w Jakób Grosberg1 Piotrkow~ Sis 
Nr.~ 

PLACE i p~ domu podzielnego do ą 
dania Wiadomość w Piotrkowie przy l 
kiej 8. 

POKOJ wneblowany ·z oddzielnym 
ściem do wynajęcia. 

W.iadom.ść .Piotrków ul. Piłsuds ' 
65 m. 5. 

PAMIĘTAJCIE, ZE W JNXTWO~ 
NAJTANf.EJ 1 
ł'araaole1 walizy i t.p. kupuj wp 
wytwórni. Piot.r.ków 1 ul, Sieradzka 1 
podwórzu_h 

Pokrf.wamY. i ~rujemY. parasole, _ 
lizy~ te&i1 oeae~&i1 uklewki, portt 

t.t. 

RZEZBIARZ poszukuje przystojnej k4 
ty do pozowania, Słowackiego' 46 · 
od 18 ~ 19. · '25; 

ODNA~ POKOJ z nie krępującym 
ściem solidnej osobie. Wiadomość w J. 
„Głdsu Tryb.'i. . 

W LECIE TANIEJ uczę pisać na 
nie gruntownie w ciągU miesiąca. Do 1 
września 25 proc. ustępst\\'"O. Piotr 
ul. Legionów. .2. _ . - · 


